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(Kajanie, wygłosjone w iDjiałbcroie bnia 19 marca 1932 r. 

prjej ks. prefekta Wilhelma X. Rlissola).
,Riech Ci błogosławi pan i niechaj 

Cię strjeje 1 Riech rojjaśni pan oblicje 
Swoje nab Tobą i niech Ct miłościw 
bębjie! Riech obróci pan twarj Swoją 
fu tobie i niechaj Ci ba pokój 1 

(4. Rlojj. 6, 24-24).
Uarób polsti obchobji 3mieniny pana illarsjałka 

3ójefa piłsubstiego. Sfłaba się więc panu Ularsjałkowi 
jycjenia. W ogólnym wieńcu tych jycjeń nie moje jbrafnąć 
tej Cwiecia i jieleni, co to je je stron majurslich He nasje 
grono ewangelickie, tat, i my stajemy bjiś w buchu prjeb 
Wielkim (Obywatelem Xjecjypospelitej, by Rlu winsjować. 
Cjynimy jaś to j tern więtsją powagą, je webług Biblji jy- 
cjenia chrjeścijanina to nie cjcja fotma, cjcja grjecjność. 
Rie. 3ejus i apostołowie ucją, je nawet powinniśmy jebni 
ja britgich się moblić, to jnacjy jebni btugim właśnie jycjyć 
ób Boga wsjysttiego najlepsjego. W sjcjególności więc 
mamy się moblić tej ja swą jwierjcfcność. Raprjykłab w 1 
tym. 2, 1—3 cjytamy: „Napominam teby prjebewsjystkiem, 
aby cjynione były błagania, moblitwy, prośby i bjięti ja 
wsjysttich lubji, ja króla i ja wsjysttich prjełojonych, aby- 
śmy cichy i spokojny jywot wicbli we wsjeltiej pobojności 
i ucjciwości. 2Ubowiem to jest rjecj bobra i prjyjemna prjeb 
Bogiem, Jbawicielem nasjym".

Więc jest to bobra rjecj, jeby panu illarsjaltowi bjiś 
winsjować. 2lle pytanie: cjegoj to panu iftarsjałtowi jycjyć?

Ktoś moje myśli: „Co moje być jesjeje bo sjcjęścia po= 
trjebne cjłowietowi na tatiem stanowisku? tylto pta-
siego mleka trjcbaby illu jycjyć*.

Słuchajcie, Umiłowani! Cjy mojna o jakimkolwiek cjło- 
wieku myśleć jato o bejbusjnej masjynie? Choćby nawet wo­
jna było, to o panu Ularsjałtu tat myśleć byłoby niespra- 
wiebliwie. $atty świabeją o tern, je jył ©n i jyje nie bla- 
tego, by jeść i pić, tylto blatego, by, miłując Polskę, my­
śleć i bjiałać. 21 wejujmy się tylko, cjy cjłowietowi, który, 
jakąś rjecj miłując, jyje, by myśleć i bjiałać, — nie potrjeba 
barbjo wiele i sił, i mąbrości, i cierpliwości, i pociechy? 
5atem stosowne jycjenia bla pana Ularsjałka są barbjo 
na miejscu i w porę. Jatem tej stajemy w buchu prjeb 
sębjiwem oblicjem Qego i jycjymy Ulu tego, co uwaja- 
my ja najpotrjebniejsje. Śycjymy Ulu: „panie Ularsjałku! 
Riech Ci błogosławi pan i niechaj Cię strjeje! Riech roj- 
jaśni pan oblicje Swoje nab Tobą i niech Ci miłościw 
bębjie! Riech obróci pan twar? Swoją tu Tobie i niechaj 
Ci ba pokój!*

Tak. pan Ularsjałek chciał mieć ukochaną Swą polsfę 
wolną, ©to 3ą ma. 21le ma 3ą wolną, niestety, racjej tylto 
jewnętrjnie. Wewnętrjnie jaś — ach, i“f?e i‘$?cje obficie 
krępują 3ą więjy gnuśności, a kłótliwości, a nieucjciweści. 
Tymcjasem chciałby 3<? pan Ularsjałek i wewnętrjnie 
wolną; Sam tej jat tylko moje prjykłaba się bo tego. Sfo­
ro jaś tak, to jatjej Ulu nie jycjyć: „Riech Ci, panie Ular- 
sjałtu, błogosławi pan i niechaj Cię strjeje, byś wraj j in­
nymi wypracował wresjcie pełną wolność ©jcjyjny, tej ©j- 
cjyjny, co to 3*1  być jebną ? Cór Wsjecbmogącego Boga- 
©jca, pana bjiejów*.

pan Ularsjałek jest małjonticm i ojcem. Któryj to 
małjonet i ojciec nie chce być sjcjęśliwym w swem jyciu 

robjinnem i swem sjcjęściem jat najbluiej się ciesjyć? 
Więc i pan illarsjałek tego pragnie. Sforo jaś taf, 
to jakjej jnowu Ulu nie jycjyć: .Riecl; Ci, panie Ularsjałtu, 
błogosławi Pan i niechaj Cię strjeje, byś bługo, bługo ?a- 
jywał rabości w Swem robjinnem gronie".

pan illarsjałek jest, jak inni, tworem Boga, a jako 
potomek Hbama, jest ©n nieboskonałym wobec świętego 
Stwórcy i. jat inni, grjesjniłiem. 3afo jaś grjesjnit, 
potrjebuje ©n, jat inni lubjie, jmiłowania Bojego w 
Chrystusie i pojebnania. Sforo jaś taf, to jatjej Ulu 
nie jycjyć: „Riech, panie Ularsjałtu, rojjaśni pan obli­
cje Swoje nab Tobą, synem 2łbamowym, i niech wi- 
łościw bębjie".

Panu Ularsjałtowi tej nie wsjystfo się bjieje po- 
blug 3CS° upobobania, Riejebnotrotnie usiłowania 3ego 
nie osiągają upragnionego celu, a to go moje martwić 
i boleć. Równiej niepofoi się ©n pewnie ftieraj o losy 
Swojej ©jcjyjny, Swojej Robjiny. Kto jaś jest w stanie 
jwrócić się tu Riemu j niejachwianą a trwałą pociechą 
i uspokojeniem? Cjy lubjie? Są prjeciej tylko lubjmi. Sfo­
ro jaś taf, to jatjej Ulu tej nie jycjyć: „Riech, panie 
Rlarsjałtu, obróci pan twarj Swoją fu Tobie i niechaj ©n 
ba Ci pokój".

©to taki uplatamy pęk biblijnego fwiccia i jieleni w 
ogólny wieniec jycjeń imieninowych bla pana Ularsjałta. 
21 móblmy się jarajem, by się te jycjenia spełniły, by się 
spełniły ku chwale Bojej i ku ubłogosławieniu polski, a 
rrje? Rią tej całej robjiny narobów. 2tmen.

ITysofie objiuicjenie bus3pastcr3a 
ewangelickiego.

Ks. pułkownik §eliks ©loeb, senjor i najwyjsjy 
kapelan ewangelicki Wojsk polskich, obmacjony jostał ja 
swoją pracę kulturalno oświatową i narebową 3ł«tYm 
Krjyjem Jasługi. Ks. pułkownik Cloeh ob sjeregu lat 
jest rebattorem pisma „©łos Ewangelicki*,  który wychobji 
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w Wa«sjar»ie, nalejał bo jałojycieli 3rjes)enia iKwangclifóm 
polatóm i na>?ej kajety, a t» piermsjycb mie«i<jcac|> jej 
istnienia był jej rebattorcm. Hiettórjy t nasjycfc tjytelnifóu, 
przypominają sobie japemne postać tego taplana, ttóry prjeb 
9 ciu ? gór^ laty to obecności p. IDojeiooby Srejstiego po= 
święcił bom 5r?esjenia ffiwangeliEóto polafów w E)jiałbo= 
toie, a pobcjas uroczystości ęjrunwalbjtiej • Siajbu Srjesje^ 
nia Kobatóm z Warmii, lllajur i Jiemi SHalborstiej wygło­
sił pobczas nabojeństwa na jamtu w Dtiałbotoie piętne ta« 
Zanie, ttóre brufowaliśmy w naszej tftatecie. Ks. pułfownit 
<E>loel> jest setbećjnym przyjacielem inajurów i śl<ł?atórv, 
służy tętnie rabą i czynem wszystfim, ftórzy się boń jwró« 
cg. U> szczególności opietuje się on żołnierzenwwangelifiem.

Kebatcja nasjej óajety stłaba ts. pułtownifowi najser*  
beczniejsje jycjenia z otajji wysotiego objnaczema, ora? błu- 
giej jeszcze owocnej pracy bla traju i łubu polsfiego.

Wstępujcie w szeregi Ligi Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej.
Ostatnia wojna światowa dała narodom nową broń — 

gazy trujące. Od pocisków gazowych ginęli nie tylko żoł­
nierze, ale i tysiące bezbronnej ludności cywilnej. Dzisiaj, 
po upływie kilkunastu lat od owych strasznych dni, nikt 
nie łudzi się nadzieją, że w razie wybuchu ponownej woj­
ny położenie ludności cywilnej będzie lepsze. Przeciwnie, 
nienawiść wrogów wzrosła, a postęp lotnictwa i broni che­
micznej może sprawić, że cała ludność i cały kraj, w razie 
wszczęcia kroków wojennych, stanie się przedmiotem pla­
nowych i systematycznych ataków wroga. Że wojna w 
przyszłości będzie wojną przedewszystkiem lotniczo-gazo- 
wą, nie ulega wątpliwości. Wobec takiego stanu rzeczy 
staje się koniecznością podjęcie organizacji obrony przez 
samych obywateli. Najbardziej potężne państwa nie mogły 
sprostać temu ogromnemu zadaniu i dlatego każdy rząd 
ograniczyć się musi zasadniczo do obrony państwa, jako 
takiego, przy pomocy wojska. Obrona powietrzna i prze­
ciwgazowa całej ludności, a więc obrona życia ludności 
cywilnej: starców, kobiet i dzieci, nie jest już możliwą do 
wykonania inaczej, jak tylko przez ludność osobiście. Ten 
wzniosły cel zorganizowania obrony całej ludności podjęła 
Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej, w skróceniu 
zwana L. O. P. P. Liga w ciągu kilku zaledwie lat swej 
działalności, skupiwszy przeszło 600,000 członków, opłaca­
jących składki miesięczne, tworzy przedewszystkiem rzeczy 
podstawowe dla rozwoju lotnictwa i obrony przeciwgazowej.

L. O. P. P. wybudowała w Warszawie Instytut Aero­
dynamiczny kosztem przeszło 1 miljona złotych, oraz Che­
miczny Instytut Badawczy, który kosztował ponad 600,000 
zł. Liga wybudowała i buduje szereg lotnisk, na co wy­
datkowano ogółem ponad 3 miljony zł„ między innemi dwa 
na Pomorzu, z których jedno pod Lidzbarkiem. L. O. P. P. 
prowadzi szkoły lotnicze, kształcąc mechaników lotniczych 
i pilotów. Szkoły w Bydgoszczy, Lwowie i Radomiu mają 
już gotowe własne gmachy. Dotychczas wydatkowano na 
szkoły i kursy mechaników prawie 1,700,000 zł. Obecnie 
L. O. P. P. buduje szkołę gazową w Warszawie. Pozatem 
wysyła na studja zagraniczne fachowców celem pogłębia­
nia wiedzy, popiera prace twórcze i wynalazki w dziedzi­
nie lotnictwa. Udziela zapomóg na budowę silników pła- 
towców, awjonetek, masek gazowych i t. p. L. O. P. P. 
opiekuje się sportem lotniczym, którego rozwój jest bardzo 
potrzebny. Na wszystkie wyżej wyszczególnione cele Liga 
potrzebuje funduszów. Liczba członków 600,000 w porów­
naniu z ogólną liczbą ludności Rzeczypospolitej, wynoszą­
cej 33 miljony, jest jeszcze bardzo mała. L. O. P. P. roz­
winie swą działalność i spełni swe zadanie w zupełności, 
to jest przygotuje wszystkich mieszkańców na wypadek 
wojny, lecz wszyscy, nie wyłączając dzieci, które tworzą 
osobne Koła Szkolne, muszą być jej członkami. Rok 1931, 
jako rok kryzysu, odbił się ujemnie i na rozwoju L.O.P P. 
Zamiast dalszego zwiększania się liczby członków i pow­
stawania nowych Kół, mamy prawie zupełny upadek Kół 
wiejskich. W takich warunkach nie może być mowy o ra- 
cjonalnem przygotowaniu ludności do obrony przeciwga­
zowej. Przeto L. O. P. P. zwraca się z gorącym apelem 

do mieszkańców miast i powiatów: niechaj wszyscy 
wstępują w szeregi L. O. P. P., a biorąc udział w 
pracach L. O. P. P., mogą być spokojni o losy swych naj­
bliższych. Prawda, czasy są ciężkie, lecz cóż znaczy 50 gr. 
miesięcznie wobec obrony własnego życia i swoich naj­
bliższych. Nawet najubożsi nie mogą się tłumaczyć wyso­
kością składki, gdyż i ci mogą być członkami chociażby 
popierającymi, których składka miesięczna wynosi zaledwie 
10 groszy. Niechaj oznaka członkowska będzie widomym 
symbolem spełnionego obowiązku wobec samego siebie 
i Ojczyzny. Najlepszym środkiem, uniemożliwiającym woj­
nę, to gotowość do niej. Już stare przysłowie nam mówi: 
„Jeśli chcesz pokoju, bądź gotów do wojny". Zapisy na 
członków przyjmują Komitety Wójtowskie i Zarządy Kół 
Miejscowych.

Życie polityczne.
(Przegląd tygodniowy).

Zaraz po zamknięciu sesji Sejmu przeprowadzo­
na została rekonstrukcja (zmiana) Rządu. Ustą­
pili z Rządu trzej ministrowie: Minister Reform Rolnych, 
p. Leon Kozłowski, Minister Robót Publicznych, p. generał 
Neugebauer, i Minister Rolnictwa, p. Janta-Połczyński. 
Równocześnie Ministerstwo Robót Publicznych przyłączono 
do Ministerstwa Komunikacji, a Ministerstwo Reform Rol­
nych do Ministerstwa Rolnictwa. W ten sposób zostały 
zlikwidowane dwa ministerstwa. Na czele Ministerstwa 
Rolnictwa stanął p. prof. Seweryn Ludkiewicz, dotychcza­
sowy prezes Banku Rolnego, jeden z najwybitniejszych 
znawców polityki rolnej w Polsce. Utworzono również stałe 
stanowisko vice-premjera, któremu podlegać mają bezpo­
średnio wszystkie ministerstwa gospodarcze. Vice-premje- 
rem mianowany został dotychczasowy vice-miniśter Skarbu, 
p. prof. Zawadzki. Jest to pierwszy krok na drodze do 
usprawnienia gospodarki państwowej w Polsce.

Pan Marszałek Piłsudski bawi dotychczas 
na urlopie w Egipcie, gdzie pozostanie prawdopo­
dobnie do maja r. b.

Z ważniejszych posunięć polityki gospodarczej Rządu 
polskiego podkreślić należy częściowe zakończenie 
wojny celnej, trwającej od paru lat między Polską a 
Niemcami. Na skutek energicznych zarządzeń celnych ze 
strony polskiej, Niemcy dostrzegły, że wojna celna z Pol­
ską za wiele by ich kosztowała i zręcznie wycofali się 
z zajmowanego stanowiska.

Całe Niemcy stanowią w tej chwili jedno 
wielkie pole walki politycznej, która dość często 
zamienia się na walki krwawe. Hitler za wszelką cenę po­
stanowił zdobyć fotel prezydenta dla siebie i walka jego 
zwolenników stała się coraz ostrzejsza i bezwględniejsza. 
Hindenburg i stojący przy nim kanclerz Briining bronili się 
i nawet często robili zręczne posunięcia przeciwko Hitle­
rowi. Organizacja „Stahlhelmu" rozbiła się na dwa obozy: 
za Hindenburgiem i za Hitlerem. Hugenberg, stojący po 
stronie Hitlera, przerzucił się na stronę Hindenburga.

Podczas powtórnych wyborów prezydenta 
Rzeszy w dniu 10 b. m. głosowało 36,588,190 osób, 
Hindenburg otrzymał 19,367,688 głosów, Hitler 13,419,603, 
komunista Thiilmann 3,705,890. Hindenburg zwycię­
żył. Udział wyborców był słabszy, niż 13 marca. Prze­
bieg wyborów spokojny.

Akcja francuska zorganizowania związku 
gospodarczego państw naddunajskich dosz­
ła do skutku przy czynnym współudziale Anglji, Włoch 
i Polski, która zadeklarowała swoją życzliwość, a nawet 
pomoc dla prac gospodarczych tej nowej unji państw, 
stworzonej dla rozwikłania choćby częściowego ciężkiej 
sytuacji gospodarczej.

w Londynie miało miejsce spotkanie 
premjera Francji z premjerem i wybitnymi polityka­
mi Anglji. W pierwszym rzędzie omawiana była sprawa 
związku gospodarczego państw naddunajskich. — Anglja 
ostatnio okazuje stosunkowo małe zainteresowanie sprawa­
mi polityki europejskiej, albowiem sama przechodzi bardzo 
poważne wstrząsy. Po zakończeniu z tak wielkim wysił-
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kiem zaburzeń w Indjach, obecnie wybuchł groźny zatarg 
z Irlandją, gdzie władzę objęli opozycjoniści z irlandzkim 
premjerem de Valerą na czele.

W tych dniach Francja udzieliła Polsce dru­
giej raty pożyczki kolejowej na budowę linji 
oląsk—Gdynia w wysokości 200 miljonów franków. Fakt 
ten świadczy o wzroście zaufania do Polski w okresie 
trwającego najsilniejszego kryzysu światowego.

W obradach Konferencji Rozbrojeniowej 
nastąpiła przerwa. Głębokie wrażenie na uczestni­
kach konferencji wywarła śmierć polskiego ministra, stałe­
go delegata przy Lidze Narodów, ś. p. Franciszka So­
kala. 3. p. minister Sokal obok ś. p. ministra Brianda był 
jedną z najpopularniejszych osobistości w Genewie na fo­
rum międzynarodowem. Ceniony był za swe wysokie za­
lety umysłu i głębokie umiłowanie idei pokoju. Z. T.

Z kraju i ze świata.
Działdowo.
Zgon. Zmarł w Działdowie po dłuższej chorobie je­

den ze starszych obywateli miasta, ś. p. O b i t z, pozosta­
wiając żonę, córkę, synów oraz bratanka, dr. Kurta Obitza, 
asystenta parazytologii przy Uniwersytecie Warszawskim, 
byłego redaktora „Cechu".

Zabiny. (Echa Imienin Pana Marszałka 
Piłsudskiego), Za staraniem tutejszego Komitetu Ligi 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej odbył się tutaj w 
dniu Imienin Pana Marszałka Piłsudskiego uroczysty ob­
chód. Już w piątek dnia 18 ub. m. odbył się wieczorem 
w Żabinach capstrzyk. W niedzielę zebrały się wszystkie 
organizacje i odbyła się defilada, następnie przy dźwiękach 
orkiestry odbył się pochód przez wieś. Wieczorem odbyła 
się na sali p. Kleszczyńskiego uroczysta rtkademja. Zagaił 
Akademję prezes L. O. P. P., p. wójt Jerzy Niechwila. 
Dzieci i młodzież wygłosiły kilka deklamacyj, a kierownik 
szkoły z Gralewa,' p. Jagielski, wygłosił okolicznościowe 
przemówienie ku czci pierwszego Marszałka Polski. Sala 
była przez ludność Żabin i okolicznych wiosek po brzegi 
wypełniona. J. P.

Pożary. W Zakrzewie dnia 19 ub. m. wybuchł 
pożar u p. Eskierskiego. Spaliła się część dachu nad chle­
wem i około 200 fur słomy. Pożar powstał z powodu 
uszkodzenia komina. Straty wynoszą około 3500 zł. Chlew 
był ubezpieczony. — W Żabinach dnia 18 ub. m. pow­
stał pożar w zagrodzie p. Bolesława Cichockiego, któremu 
spalił się drewniany dom mieszkalny wartości około 5000 
zł. Poszkodowany był ubezpieczony. — Tego samego dnia 
powstał pożar w Kisinach w zagrodzie p. Samuela Ra- 
dzanowskiego, któremu spaliła się stodoła wraz z 20 cent­
narami żyta. Również spaliła się jedna waga decymalna, 
jeden wóz i około 240 centnarów kartofli. Straty wynoszą 
około 3350 zł. Poszkodowany był ubezpieczony.

Kępno. Uroczystość Imieninową pierwsze­
go Marszałka Polski, Pana Józefa Piłsud­
skiego zapoczątkował tu dnia 18 ub. m. wieczorem cap­
strzyk. Nazajutrz rano z wieży magistratu odegrano pobud­
kę. Do szeregów stanęły wszystkie organizacje. O godzinie 
11-ej pochód przedefilował na rynku przed p. Starostą Ka­
sprzakiem i przedstawicielami władz państwowych. Wieczo­
rem odbyła się Akademja w sali gimnazjalnej. Słowo 
wstępne Wygłosił p. Starosta, wznosząc okrzyk na cześć 
Pana Marszałka. Na dalszy program złożyły się produkcje 
chórów, deklamacje p. Scigiennej i dłuższe przemówienie 
p. adwokata Iwańskiego, ilustrujące czyny i zasługi Pana 
Marszałka dla Polski. Miasto przybrane było flagami. Wi­
dać było uroczysty nastrój, przez który mieszkańcy Kępna 
chcieli oddać hołd Dostojnemu Solenizantowi. W szere­
gach oddziałów byli ewangelicy, którzy nie ustają w pracy 
dla dobra Rzeczypospolitej. B. D.

Przybyszów (pow. Kępno). Zmarła tu dnia 23 ub.m. 
po długich, ciężkich cierpieniach żona rolnika, ś.p. Otył ja 
Fijołka, pozostawiając w wielkim smutku męża i 5-ro 
nieletnich dzieci. Tutejsi współwyznawcy wyrażają rodzinie 
zmarłej najgłębsze współczucie.

Powódź. Rzeki w Polsce wezbrały, w niektórych 
dzielnicach zalały nadbrzeżne wsie, pola i łąki. Największe 

straty ponieśli mieszkańcy z Wileńszczyzny, Małopolski 
i niektórych stron nadwiślańskich.

Z za kordonu.
Oszczędność. Jak się dowiadujemy, ze względów 

oszczędnościowych zmniejsza się w Prusach liczbę szkół, 
usuwając przedewszystkiem młode siły nauczycielskie. Na 
miejsce młodych nauczycieli sprowadza się na Mazury sta­
rych nauczycieli z Nadrenji i innych stron Niemiec. W ten 
sposób niejeden młody nauczyciel Mazur, czy nauczycielka 
Mazurka zostaje bez chleba.

Ze świata.
W Niemczech obchodzono uroczyście 

100-letnią rocznicę śmierci największego nisarza 
niemieckiego Jana Wolfganga von Goethe. W Wei­
marze, gdzie spoczywają zwłoki, zjechali się liczni dele­
gaci z różnych krajów, aby uczcić tego, który był chlubą 
Niemiec. Delegacja polska złożyła na mogile piękny wie­
niec o szarfach narodowych polskich. Jedynie Hitlerowcy 
nie wzięli udziału w uroczystościach — nie szanują oni 
i za nic mają świętości narodowe i tradycje po przodkach 
odziedziczone.

Podziękowanie. Wszystkim, którzy oddali 
ostatnią przysługę ś. p. Jerzemu Lancowi, nau­
czycielowi jedynej polsko-ewangelickiej szkoły w Pia- 
sutnie, pow. szczycieńskiego, w Prusach Wschodnich, 
zmarłemu na swoim posterunku zagadkową śmiercią, 
a mianowicie: Przewielebnemu Duchowieństwu — ks. 
ks.: Weissowi z Sosien, Kotuli z Lodzi, Tycowi z O- 
strzeszowa (za podniosłe przemówienia), Karbowia- 
kowi z Cieszyna i Jaskólskiemu z Odolanowa; p. p. 
z Poznania: dowódcy VII. O. K., gen. dyw. Dzierża­
nowskiemu, naczel. Wydziału Bezpieczeństwa, dr. 
Trzcińskiemu, delegatom Kuratorjum O. S. T., wizy­
tatorowi dr. Jabłczyńskiemu, radcy Rankowskiemu, 
delegatom Z. O. K. Z. Basińskiemu i Srockiemu; p. 
p. z Ostrowa: zastępcy dowódcy 60 p. p., podpułk. 
dypl. Duchowi i orkiestrze wojskowej, inspektorowi 
Straży Granicznej, Saczewicowi, Staroście powiato­
wemu, dr. Łobosowi, prokuratorowi Sądu Okręgowe­
go, inżynierom kolejowym Glocowi i Matuszewskie­
mu, komend. P. P. Złotogórskiemu, delegacjom P.W. 
ze sztandarem, delegacjom szkół: gimn. męskiego 
i żeńskiego oraz powszechnych; p. p. z Odolanowa: 
p. o. starosty pow. refer. mgr. Rahnowi, komend. P. 
W. por. Kozubowskiemu, naczelnikowi Sądu Grodz­
kiego Stachowskiemu, Straży Pożarnej z pochodnia­
mi i sztandarem, delegatom z sztandarami „Sokoła", 
Bractwa Kurkowego, Związku Rzemieślniczego oraz 
Kółka i Szkoły Rolniczej; z Ostrzeszowa: p. dy­
rektorowi, profesorom, delegatom i orkiestrze Państw. 
Sem. Naucz, oraz delegatom Związku Strzeleckiego 
z sztandarem; z Tarchał: Towarzystwu Powstańców 
i Wojaków z sztandarem; z Granowca: orkiestrze Stra­
ży Pożarnej; z Cieszyna: delegatom Z. O. K. Z.; z Pa­
włowa: delegatom Kółka Rolniczego; z Czesławie: de­
legatom Związku Strzeleckiego; z Sosien: Straży Gra­
nicznej z p. komisarzem Rudenko na czele, delega­
tom Urzędu Celnego i Kolejowego, Straży Pożarnej, 
p. wójtowi i pracownikom wójtowstwa i delegatom Z. 
O. K. Z.; z Szklarki: właśc. ziemskim p. p Lipskim, 
Radzie Szkolnej i Gminnej i Kółku Rolniczemu z 
sztandarem; delegatowi Związku Polskich i owarzystw 
Szkolnych w Niemczech; P. T. Nauczycielstwu powia­
tów: odolanowskiego, ostrowskiego, ostrzeszowskiego 
i kępińskiego, delegatom Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego i towarzyszenia Chrzęść.-Naród., chórom nau­
czycielskim, chórowi młodzieży w Bogdaju i chórom 
dzieci szkolnych z Szklarki i Sosien, P. W. ośrodka 
Sośnie i okolicy, ludności miejscowej i pozamiejsco- 
wej oraz Komitetowi Pogrzebowemu w osobach p.p.. 
Kolanego, Pfeifera, Sojki, Matysa i Kubicy, jak rów­
nież tvm, którzy złożyli wieńce — składają najser­
deczniejsze podziękowanie

Wdowa z synkiem i krewni. 
Inspektor szkolny Jan Ci en ciał a.

Szklarka—Odolanów, w marcu 1932 r.
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Śycie gospobarcje polsfi.
©bnijenie oprocentowania Erebytów rol­

nych. Centralna Komisja ^inansowo-Kolnicja ro?strjygnęła 
sprawę jnijEi oprocentowania długoterminowych pojycjeE, 
udzielonych rolnictwu, a mianowicie: Towarzystwo Kredy­
towe JiemsEie w Warszawie i we ffwowie, pojnańsEie 
3iemstwo Kredytowe i pojnańsEi Bant SiemsEi na roE ob­
niżają oprocentowanie udzielonych przez nie pojycjeE rolnych 
bo 6 procent, przedstawiciele instytucyj publicznych, posia- 
dających więEsje ilości pojycjeE rolnych, jgobjili się również 
na obnijEę do 6 procent należnego im oprocentowania na 
pr?eciąg rotu. Kupony od obligacyj rolnych, jnajbujące się 
w ręEacl; prywatnych właścicieli, będą wypłacone w nie­
zmienionej wysoEości. Dla równowagi natomiast Banti 
Państwowe, to jest Gospodarstwa Krajowego i Kolny, ob­
niżają procent od udzielonych prjej siebie pojycjeE w listach 
Zastawnych o 2 procent, czyli z 8 procent i z 7 procent na 
5 procent rocznie. tDzigfi temu prywatni posiadacze listów 
Zastawnych nie poniosą usjcjerbEu. Decyzje powyższe wcho­
dzą w życie już prjed najbliższym terminem płatności pro­
centów od pojycjeE, ubjielonych rolnictwu.

Kryzys rolniczy. Ka pogranicju wschodnio-nie- 
mieefiem wystawiono do sprzedaży w brodze licytacji w bie­
żącym miesiącu 52 majątEi jiemsEte objętości 7600 morgów, 
w tern ordynacja, obejmująca 4000 morgów.

Kat>y praftycjne.
p, K. S. w powiecie ostrjesjowsEim. JaPY' 

tuje pan, jaE poprawić zaniedbany sad. Odpo­
wiedź: prjedewsjystfiem usunąć je sadu: 1) różne bjifie 
trjewy, c?arny bez, le$?cjynę, obbitEi Eorjeniowe i wyrosłe 
j nich trzaEi, jbjicjałe maliny, bjiEie drjewa owocowe i t. p., 
2) bezwartościowe Erzewy i drjewa owocowe, przestarzałe 
wiśnie, lubasjEi, nierobjące drjewa i jłe odmiany, 3) drje­
wa chore, jraEowaciałe i t. p., 4) drjewa ja gęsto sadzone, 
jeżeli są sadzone co 2—3 m.» usuwać gorsje. Kie obawiać 
się, je przez wycięcie drzew będzie mniej owocu, przeciwnie: 
przez umożliwienie im dostępu światła i powietrja rodzić 
będą obficiej i wynagrodzą tamte, 5) prjerjebjać Eorony drzew 
i odmłabjać stare, przycinając gałęzie. Starym pestEowatym 
silnie srracać niedobrze. Gałęzie nie mogą się Erjyżować, a 
Eorony plątać, 6) pnie i gałęzie osErobać i osmarować wap­
nem, 7) pożądane jest wczesną wiosną sErapiać drjewa 5- 
procentową ciecją bordosrą dla jnisjejenia porostów i grzyb- 
Eów pasojytnych, 8) w jwiąjEu j temi robotami trjeba po • 
prawić ziemię, glebę sEopać, a nawojić drjewa. prjy popra­
wianiu starych sadów jest to rjecja podstawową, bej ftó- 
rej niewiele przydałyby się wsjclEie inne jabiegi Eoło pni 
i Eoron, 9) zdrowe drjewa, ale liche odmiany, mojemy prze­
szczepiać na lepsje, w ten sposób poprawiony sad moje 
długo jesjeje obficie owocować i dawać dobry dochód. Ka- 
lejy tylEo jesjeje, o ile sad nie ja stary, podosadjać drje­
wa, Etóre jginęły.

Kynft.
Ceny jboja. prjeciętne tygodniowe ceny cjterecl; głów­

nych zbój w oEresie ob bnia 3 bo 9 Twietnia 1932 roru. 
Ceny ja 100 Eilo w jłotycl;:

Psjenica Syto Hecjmień ©wieś
Warszawa 28.00 26,31 24,25 24,72
GbańsE 26,73 26,34 25,95 22,62
Pojnań 25,77 25.35 • 24,25 21,871/«
Berlin 52,02 42 27 39,44 34,35
Óamburg 24 30 21 24 21,75 16 48
Praga 40.13 37 88 29.10 28.50
Wiedeń 43,75 42,58 45,46 36,35
Chicago 17,80 16.46 20,82 15 30

KebaEcja w Warsjawie: ulica doją Kr. 1, m. 10. Telefon: 8-98-24. Konto cjeEowe Kr. p. K. ©. 4852.
KebaEtor obpowiebjialny: tgmilja SuEertowa-Biebrawina.

Kqcif bla Kobiet
_ Ogróbef tparzynmY prjy chacie. 

(DoEońcjenie).
W drugiej"połowie Ewietnia wysiewamy buraEi ćwi- 

Ełowe ‘BgipsEie lub Długie ciemno-cjerwone. W pocjąt- 
Each maja, pomiębjy 5—10, siewa się fasolę, Etóra jest 
najpożywniejszą j jatjyn. Ka jwyfłym jagonie siewa się fa­
solę na 4 rjędy, to jest co 12 cali, a na rjębjie po 2 ziar­
na, na cal głęboEo, co 6—8 cali. TycjEowe trjeba siać o pa­
rę cali rzadziej. Gby podrosną na parę liści, obgatniamy je 
trochę jiemią, pocjem jaraj wbija się tycjfi. ©górEi sie­
jemy dopiero Eoło 15—20 maja, fjejeli jebnaE byłoby cjem 
osłonić ob prjymrojEów, to mojna siać wejeśniej. Dobre 
są ogórEi PrjybysjewsEie, a j więEsjych, ale pójniejsjych, 
uolenbersEie i £itewstie — wielEie. ©górEi wymagają jiemi 
jyjnej, wilgoć trjymającej. Dynie sieje się w tej samej po- 
rje, ale co 4—5 łoEei odległości. KieEtóre rośliny warzyw­
ne, siane w prjyśpiesjniEu lub na rojsabnitu, sabji się 
w ogróbEu, gby juj rojsaba pobrośnie i chłoby przejdą. 
Kapustę sadjić mojna juj w Ewietniu. Kalafiory, 
Ealarepę, pory, sałatę — w pocjątEach maja, oEoło 
połowy maja — cebulę, a oEoło 20 maja — pomido­
ry. Kalafiory mało są jesjeje po wsiach ujywane, chociaj 
są smacjne i pożywne. Jalecić mojna odmiany: tgrfurcricb, 
óolendersNch i taf jwanycl; Kon plus ultra — jesiennych- 
Te ostatnie jwyEle nie jawiąjują rój prjed jimą, nalejy je 
pójną jesienią wyEopać, posadzić w płasEu w piwnicy, a w 
listopadzie i grudniu róje dorosną i bębą juj prjybatne bo 
jedzenia. Kalafiory obficie podlewać, do woby co EilFa dni 
dolewać trochę gnojówEi, jwłasjeja w ziemiach chudszych- 
Kalarepę sadjić po btjegu jagonów, obsianych burałami 
lub ogórEami, janim te podrosną. Ka wiosnę najłatwiej po­
sadzić cebulę — dymEę. Siew w gruncie musi być bardjo 
wczesny (najpójniej w Ewietniu), bo pójniejsje siewti nie 
wyrastają bostatecjnie. Sieje się w rjąbEi, co 6 cali, jmie- 
sjawsjy nasienie j piasriem. pewniejsze jebnaE jest sabje- 
nie rojsaby, Etórą się wyhodowało w marcu na ptjyśpiesj- 
niru. pomidory siejemy w marcu w prjYŚpiesjnifu, gdy pod­
rosną na parę liści, przesadzamy je taEje w prjyśpiesjniEu 
co 4—5 cali odległości, a w grunt wysabjamy dopiero po 
20 maja. Kajlepiej bębjie sadjić je pod parFancm południo­
wym lub pob połubniową ścianą bomu, cjy jaEiego innego 
bubynEu.

(Dbpotuicbś Kebafcji.
p. 8. j SuwałE. pas na opusjejenie macicy 

mojna nabyć w Warsjawie w Domu danblowym J. Dreher, 
KowogrobjEa 21. JebnaEje potrjebne są ścisłe wymiary: 
1) objętość w biodrach i 2) objętość w talji (podać w cen­
tymetrach). Dla Eajbej osoby trjeba zastosować odpowiedni 
pas, jalejnie ob robjaju choroby, pas jle zastosowany przy­
nosi tylEo sjEobę, dlatego bobrje byłoby podać priycjyny 
choroby. Habjimy panu napisać list do firmy pod adresem, 
podanym prje? nas. $irma wysyła pasy ja jalicjeniem pocj- 
towem. ffistownie prjesyłamy cenniE firmy, w ftórym jnaj- 
bjie pan wsjystEie potrjebne wiadomości.

Prosimy 0 wpłacanie prenumeraty
na Eonto cjeEowe p. K. ©. Kr. 4852.

„Ga je ta iKajursEa" i „Ko winy*,  pisma, po­
święcone sprawom ludu ewangelicEiego, wychobją 2 rajy 
w miesiącu, prenumerata Eosjtuje miesięcznie, łącznie j bobat- 
Eiem „Kas? Swiat“ i „Kasj Świateł” 50 grosjy j obnosze­
niem bo bomu. Dla płacących ja pół roEu j góry 2 jłote. Dla 
płacących Ewartalnie j góry 1 jłoty 25 grosjy.

Wybawca: Jrjesjenie tfwangeliEów pdałów.
DruEarnia £. KliobusjewsEiego w Warsjawie, ulica Słota Kr. 45. Telefon: 747-94.


